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Jak  człowiekowi w dojrzałości w ieku mile mysią 
sięgnąć w strony, gdzie stała kolebka jego, gdzie prze­
pędził m łodych lat lube niepokoje; tak i oświecie 
dzisiejszej miło raz po raz oglądnąć się na Indye, ową 
kolebkę narodów ; gdzie była w  pow iciu, gdzie potem 
dziecinne spędziła lata, uśmiechu i wdzięku pełne. W  li­
teraturze indyjskiej w  długiej kolei w ieków , tak  pod 
względem poezy i, jak języka, trzy  różne dają się na­
znaczyć epoki. Najodleglejszej starożytności sięgają 
święte księgi V e d a ;  poezya w  nich naga, prosta, pier­
w otna; styl prawie nakam ienny; ogromna podwalina, 
na której wznieść się miała piramida poezyi następnych 
wieków. T ak  w  now onarodzonem  dziecięciu z lica 
obranego jeszcze z w dzięków, bije przecież myśl wielka, 
że człowiek przyszedł na świat. Dwie wielkie epopeje 
sanskrytskie R a m a y a n a  i M a h a b a r a t a  z później­
szego już są czasu, lubo go z pewnością oznaczyć me 
m ożna; język giętszy, opracow any, imaginacya żywsza, 
obfitsza, a w  miejscu surow ych form czci pierwotnej, 
bujna już objawia się mitologia Indyan. Są to oświaty 
pierwsze dziecięce uśm iechy, pierwsze przymilauia się 
rodzajow i ludzkiem u, pierwsza potw orna gra, mczem 
nie pow strzym anej wyobraźni. Ale w  całym blasku 
dziecinnego u roku  świeci S a c o n t a l a ,  w ytw orny  dra­
mat indyjski z pierwszego wieku po Chrystusie.^ T a­
kiego przepychu barw , tej woni i kwiecistości w żadnej 
innej poezyi nie znajdziesz.

P ło d y  rym otw órcze następnych wieków nie w yro ­
b iły  się do osobnego charakteru. Jest to poezya w ię­
cej eklektyczna, mieszcząca w sobie cały skarb form i 
wiadomości poprzednich epok. Znakomite są w  tym 
rodzaju tak nazwane księgi starożytności, czyli P u r i n a .

Role czwarty.

W ilson  wylicza ich ośm naście, mających obejmować 
1,600,000 wierszy. W szy stk ie  są z 12go, 13go lub 14go 
wieku ery  chrześciańskiej. Są to rozm ow y o przeszło­
ści, które m iędzy sobą prow adzą dwie osoby święte, 
rozwodząc się we wszystkich przedmiotach kosmogonii, 
teogonii, mytologii, metafizyki, opiewając hym ny i opo­
wiadając legendy, bez względu na porządek alboli zwią­
zek rzeczy. T o  jedno chyba nadaje księgom tym je­
dność, że każda w  szczególności czci jednego z trzech 
bóstw  jest pośw ięcona: B r  a h m y , S i w a albo W d s z u u . 
M oźnaby pow iedzieć, że to  litanie ułożone na cześć je­
dnego z tych bóstw , płodną a bujną imaginacyą mie­
szkańców z nad rzeki świętej, w nieskończoność osno- 
wane.

Pod tym względem same Indye przedstaw iają obraz 
poezyi swojej rodzimej. Niewzruszone ogrom y mass 
skalistych, na samym północnym krańcu Indyi posta­
wione, owe olbrzym ie góry  Himalaja, nagie szczyty k ry ­
jące w obłokach, nad ktore'mi rozpina się lazurow y na­
miot niebios, to V e d a .  Z nich dwoma strum ieniam i 
wylała się poezya epiczna, R a m a j a n a  i M a h a b a r a t a .
I z gór Himalaja toczą się w równoległym  biegu dwie 
rzeki święte, Ganges i Indus, przed wszystkiemi innemi 
rzekami Indyi, i rozległością wód, i ich majestatem p o ­
w ażne; źródła ich tajemnicze, a szerokiem łonem roz­
lewają się na kraj; tysiące strumieni i rzek niosą im 
w  dani przezroczyste w ody  sw oje, a nieskończone są 
ich kory t zagięcia. D ram at K a l i d a s y  (Sacontala) niby 
drogie'mi woniami napuszczony, niby blaskiem dyamen- 
tów po łyskujący , nastręcza czytelnikowi balsamiczne 
gaje Cejlonu i bogate m iny G olkondy. Nakoniec poe- 
zye P u r a n a  są kalejdoskopem  całego kraju. O d lio ry - 
zontti widać szczyty gór nagich zapuszczone w  niebiosa, 
i przestrzenne w ody  oceanu; w samym środku nieprze­
by ty  labirynt skrętów i rozpadlin. Błądzi po nich noga 
wędrow ca, ale w  okół niego, pod nim i nad nim, kipi 
życie natury  w pełni młodzieńczego ruchu i wdzięków. 
Nieprzeliczonego ptastwa i ow adów ro je  napełniają po 
wietrze wrzawą różnorodnego rozgłosu, w śród którego
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słychać raz  po  raz  łom  pniów  i gałęzi uginających się 
p o d  cięźkiem i stopam i słonia. N atu ra  lśn i się w  całej 
u ro d z ie  sw o je j, s tro jn a  p rzy b o rem  k sz ta łtó w  i k o lo ­
ró w  w  roślinach  i zw ierzętach. T aka  je s t bu jność , taki 
p rze p y ch  w szystk iego, w śró d  n ieustannej p o g o d y  nieba, 
co jaskrawe'm i prom ieńm i św iat ten  z łoci, źe olśnione 
oko  w idza ty lim  blaskiem , jak  g d y b y  w  słońce  patrzało , 
razi się i nuży . T ak ie  w łaśn ie  są P u r a n  a.

P o ezy e  te  now szych  w ieków , dawnie'j ty lk o  z k ilku  
w y ją tk ó w  p. C o  l i b r o  o k e  zn an e , w y sz ły  obecnie 
w  dw óch  pieśniach. Je d n ą  Y i c h n u - P u r a n a  p rz e ­
ło ż y ł n a  angielskie p. W ils o n ; drugie'j, B a h g a v a t a -  
P u r a n a ,  p ierw sze trz y  książki, w y d a ł z tłum aczeniem  
francuzkiem  p. E ugeni B urnouf. T ą p racą  najb ieg lej- 
szych  in d y stó w , w yjaśn ioną zosta ła  ta część poezy j in ­
d y jsk ic h , z- w ielu  w zględów  w arta  uw agi uczonych. 
K sięgi V e d a  zachow ali dla siebie sami b ram in i; oni 
ty lk o  posiadają i ję zy k  ich s ta ro ży tn y , i rozum ieją g łę­
b o k ą  ich naukę. Inne k as ty  kształcą się na księgach 
P u r a n a ;  je s t to ,  ja k b y  p o d ręczna  b ib lia , przełożona 
d la tego  na k ilka narzeczy  indyjskich . T reścią  ich o b ­
sze rn y  skarb  m itologii, m etafizyki, p o ez y i lirycznej i p o ­
w ieści św iętych, w reszcie  w iadom ości w szelakich; i tak 
w  V Itej księdze V i c h n u - P u r a n a  mieści się : g eo g ra­
ficzny  opis św iata, w y k ład  system u astronom ii, kron ika 
osiedlenia się plem ienia’ indyjsk iego  w  P en d jab  ; inne 
księgi tra k tu ją  o sz tu ce  lek arsk ie j, sz tuce strzelania 
z łu k u  i t  p.

P o ezy e  te  różnych  m ają au to rów . A utorem  pieśni 
B h ń g a y a t a  b y ł  V o p a d e v a .  W szak że , chociaż kom - 
p o z y c y e  sam e do now szych  czasów  należą, rzecz  p rze­
cież od leg łych  w ieków  sięga, i zapew ne w raz  z początkiem  
piśm iennictw a sanskryckiego , istnieć już m usiały  p o d o ­
b n e  ry m o tw o ry , będące kom pilacyą w szelakich  relig ij­
n y ch  i św ieckich  w iadom ości, k u  nauce kast niższych. 
P om inąw szy , że nie ty lk o  kom entarze  do  ksiąg św ię­
ty c h  ( V e d a ) ,  ale i jedna  z nich ( R i g - V e d a ) ,  o p u ­
r a n a  c li w spom ina, to  i w  nich sam ych ślad s ta roży ­
tności się zachow ał. W iad o m o , źe Indyan ie  w  początku  
b y li b itn i, w o jen n i, p rzedsięb io rczy . Z licznych w y ­
p ra w  najpam iętniejsze jest u jarzm ienie E ty o p ó w  w  E gip­
cie jeszcze p rzed  O zirisem . T en  m arcyalny  n a ro d u  cha­
rak te r, co tak  św ietn ie jeszcze b ły szczy  w  w ierszu  bo- 
lia tyrskim  M a h a b a r a t a ,  stępiła kasta  b ram in ó w , od ­
dana głuchej ciszy zatapiającego się w  g łębie teosofii 
um ysłu . I  w  p u r a n a c h ,  lu b o  w ięcej są religijnej, ni­
żeli w o jenne j treśc i, o so b a , z k tó re j ust p ły n ie  obfity 
zd ró j nauk , jest b a rd  w ojow nik .

P. B u rn o u f p rzy tacza  n ad to  dw a u s tę p y  z pieśni, 
k tó rą  tłum aczy ł, w y ję te  co do  treści ze sta ro ży tn y ch

ksiąg św ię tych  ( V e d a ) ,  ty lk o  źe zb y tk iem  m etafizycz­
nych  sub te lnośc i osnute. W  p ierw szym  o p isany  je st 
ś w i a t o - c z ł o w i e k  albo raczej b ó g - ś w i a t o - c z ł o -  
w i e k  ( p u r u k a ) ;  dz iw otw orny  w yskok  w y o b raźn i o 
p oczą tku  św iata, jak  istność tw órcza stała się cz ło w ie­
kiem  olbrzym im , a ten  o lb rzym  światem.

» N a początku  « pow iada księga R i g - V e d a ,  » b y ł 
ty lk o  duch  (d u sza  św ia ta), k rom  niego nic nie b y ło  ani 
czynnego, ani n ieczynnego . P om yślał w ięc: chcę św ia ty  
stw orzyć . I s tw o rz y ł różne  św ia ty ; s tw o rzy ł płyn, 
św ia tło , śm iertelne tw o ry  i w odę. P ły n  je s t nad n ie­
biosam i, w  atm osferze św iatło , ziem ia je st śm iertelna, a 
p o d  nią są w o d y . P om yśla ł zn o w u : to  są św ia ty , ja 
s tw orzę im stróżów . W y s tą p i ł  w ięc z w ód, i u tw orzy ł 
isto tę, w  którą się w cielił. P rz y p a trz y ł się sobie, i o lw o- 
rz y ły  m u się usta w  kształcie  ja ja . Z ust w yszła  m owa, 
a z m ow y  ogień. N o zd rza  ro z d ę ły  s ię , i w ystąp iło  
z nich tchnienie, a z tch u  rozeszło  się pow ietrze. O czy  
się ro zw arły , i p o ły sk  z nich zab łysnął, i z tego p o ły ­
sku  zrob iło  się słońce. U szy  ro zsz e rzy ły  s ię , z nich 
w y szed ł s łu ch , a ze słuchu  p rzestrzeń  św iata. S k ó ra  
ciała rozp ię ła  s ię , i w y ró s ł z niej w ło s , a z w łosów  
zio ła i drzew a. P ierś się ro z tw o rzy ła  i z ionęło  czucie, 
a z czucia stał się księżyc. Z  części rodza jnycli p ły ­
n ę ły  zapładniające nasienia i ro z la ły  się w o d y . P ępek  
się rozpękł, z niego poch łon ien ie w szystk iego i śm ierć* 
i.t- d. T o  je s t p u r u k a .  ^ W sz y s tk ie  rzeczy  s tw o rzo n e  
są ty lko  czw artą częścią jego is to ty , a trz y  inne są nie­
śm iertelne w  n ieb iesiech .«

D rugi ustęp  je st m etafizycznym  apologiem  o s to ­
sunku  zm ysłów  naszych do życia: wzmysly u p ie ra ły  się 
m iędzy  so b ą , i każdy tw ierdz ił: mnie się należy  p ie r­
w szeństw o ! m nie się należy  p ie rw szeń stw o ! P ow iedzia ły  
w ięc sob ie : w yjdźm y z ciała, a po  czyje'm w y jśc iu  ciało 
m artw e upadnie, ten  niechaj będzie p ierw szy . N ajp rzó d  
w yszło  słow o. C złow iek przestał m ówić, ale jad ł i pił, 
i ży ł zaw sze. W y s z e d ł słuch ; człow iek  nic nie słyszał, 
ale ja d ł i p ił i ż y ł zawsze. W y sz e d ł rozum  ( mam a s ) ;  
um ysł człow ieka drzem ał, ale człow iek  jad ł, pił i spał. 
N areszcie dech w yszed ł (tchnienie ż y c ia ) ; a natychm iast 
pow aliło  się ciało , i zam arło. Z m y sły  up ie ra ły  się je ­
szcze, tw ierdząc : to  ja, to ja  najp ierw szy . P ow iedziały  
w ięc so b ie : w chodźm y nazad do  c ia ła , po  czyje'm w e j­
ściu ciało pow stanie, ten  niech będzie  p ierw szym . W e ­
szło  s łow o , ciało leżało m artw e ; w szedł w zrok , leżało 
zaw sze ; w szedł słuch, leżało  zaw sze; w szed ł rozum , le ­
żało jeszcze ; aż dech w stąp ił, i natychm iast ciało się 
p o d n io s ło .« K ażdy  tu  p rzypom ni sobie b a jkę  M ene- 
niusza A grippy, o ow ej zw adzie członków  ze żołądkiem ,



którą powiedział ludow i rzym skiem u, gdy przed uci­
skiem patrycyuszów  w yszedł na górę świętą. P. B ur- 
nouf, którego także to  podobieństw o uderzyło pow iada:
»wszakże taka jest w  obu  powieściach różnica, jaka 
jest między górami Himalaja, a siedmiu pagórkami R o­
m y .« Porównanie jednak zbyt naciągane, bo  u R zy­
mianina przebija się w apologii praktyczny rozum  ludu, 
u Indyan excentryczna w yobraźnia metafizycznego du­
cha. C ały  len ustęp w yję ty  z B h a g a v a t a - P u r a n a  
po łożony w  stosunku do poprzedniego ustępu z ksiąg 
V e d a ,  widocznie o wiele jest niższy, i co do formy, 
i co do pomysłów. Ja k  od gór śnieżystych Himalaja, 
z pośród k tórych  D avala-G iri ze skalistych olbrzym ów 
globu ziemskiego, najwyżej w niebo zapuszcza czoło, 
zniżają się coraz bardziej Indye i k u  oceanowi słomą; 
tak i poezyi twórcza siła z wyniosłości ksiąg świętych 
zstąpiła do nizin ksiąg starożytności, i ty lko zachwyca 
urokiem  zewsząd po nich tryskającego życia, i promie- 
nistością barw  swoich.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Literatura krajow a.

I* o e * y a.

P r z e s t r o g a -
(F  a n t a z y  a.)

O gwiazdeczko, 
K oclianeczko!
Gdzieżeś zn ik ła , gdzie? 

Ach po calem w ielkićm  niebie, 
Z ateskniony szukam ciebie, 

Ukaż , ukaż s ię !

W  nocy mroku,
IVa obłoku,
Leci księżyc sam ;

Z a  nim gw iazda je d n a , druga, 
S reb rną  rzęsą tęskno m ruga; 

M ojej nie ma tam !

D aw niej lśn iła ,
Gwiazda miła,
Srebrnym  blaskiem  m i; 

G wiazda m oja — to dziewica, 
Ja sn e  m iała oczy , lica!

D ziś się ty lko śni!

O ! prom ienne 
N iebo senne,

W ita j, w itaj śn ie;
W  tobie b lask  słoneczny nieci,
Gwiazda m oja, co tam świeci 

N a  pam iątek tle!

Coraz chyżej,
Coraz wyżej,
W z b ija  dueba w lo t ;

Z a  jć j blaskiem  w gó rę  wzbity,
.Tuż cm w zlecial nad błękity,

Do niebieskich w rot!

I  w  tę chwilę,
Czy się m ylę?
Boże ! to je j g lo s ,

I  rozw iane białe szaty,
I  na głow ie gwiazd bław aty 

Z dobią ja sn y  włos.

A  wtem ona 
Zapłoniona,
D aje b ia łą  dłoń,

R zuca §ię w moje objęcia,
I  na gorące zaklęcia

S k łan ia  śliczną skroń.

C hw ilkę jeszcze 
N iech  popieszcze!
N ieużyty  śnie!!

Gdzież je s t moja górna  jazda?
I  kochanki d łoń? — i gw iazda?

N a  pam iątek tle !!

- O gwiazdeczki,
> Kochaneczki,
0 Ju ż  zapomnieć czas;

.  Inne zamarzyć kochanie,
» Co z snem marnym nie ustanie,

.  Chyba z śm iercią w raz.

1 z uboczy,
Postać kroczy,
W  czarnym k irze tu!

Z  krw aw ą p ie rsią , ze łzą  w oku,
Ściga na jaw ie, o zmroku,

D ziw na zmiana snu !

K rakow , 31. G rudnia 1840. r . Franciszek Zygliński.

O pierwiastkowych wiekach oświaty 
w Polsce.

(Z  u w a g a m i nad historyą literatury M ichała W iszniewskiego )  

D oświadczenie nauczyło, źe nie zawsze ten działa 
i postępuje , kto się usilnie krząta i kw api; źe z prac 
i usiłow ań przeszłości nie zawsze korzyść jest pewna; 
źe z zmienionym kierunkiem w yobrażeń zmienia się k o ­
niecznie stan i sama wartość rzeczy. Chcąc dziś utw o-



rzyć  sobie obraz historyczny nauk w Polsce, potrzeba 
w rócić do stanow iska, k tóre opuścili dawniejsi uczeni 
i dziejopisowie, potrzeba obeznać się z dodatkami, które 
nam są przekazane, rozpoczęć na now o zawód od in­
nych przebieżony, na now o roztrząsnąć i przeczytać 
w szystko. Inacze'j bowiem zapatryw ano się dawniej 
na literaturę, czego innego w książkach szukano, inny 
b y ł cel, inne starania, inne przeto ow oce nauki. D zi­
siejsza literatura wystąpiła juz z obrębów  uczoności, 
i jak pierw otnie, z życiem się narodu połączyła. K u 
zbadaniu przeto jej żyw iołów  sięgać po trzeba do źró­
deł życia narodow ego. K to przedsiębierze skreślić hi- 
storyą lite ra tu ry , musi przebyć tę długą i utrudzającą 
drogę, okiem badacza i filozofa przem ierzyć całą prze­
strzeń upłynionych wieków, wczytać się w rozczytane 
fylekroć kroniki i dzieje, i z domysłów, podań, płodów  
nauki i kunsztu, a najbardziej z spraw  i poruszeń życia 
narodow ego, w ysnuć dziejow e pasmo oświaty. Z tycli 
względów pow ołanie dziejopisa literatury  jest nader 
wzniosłe i trudne.

Po upływ ie lat kilkunastu od wyjścia liistoryi lite­
ra tu ry  p. Bentkowskiego, kiedy wyzwalające się od da­
wna pojęcie literatury  dojrzało, kiedy pom ysły i usiło­
wania współczesnej reform acyi naukowej zdążyły do 
nowej epoki, gdy na historyczne'm polu  literatury  w y­
świecono najgłówniejsze przedm ioty, ustanow iono sąd 
o pisarzach i dziełach, i dozbierano bibliograficzne ma- 
te ry a ły : w ystąpił p. W iszniew ski z nowym obrazem histo- 
ry i literatury, którego dzieła łom I., jako od dawna pu ­
szczony już w  obieg i oddany pod sąd powszechności, 
stanie się tu  przedmiotem krótkich uwag, mających zwró- 
cić myśl ku pierwiastkowym  wńekom oświaty w Polsce.

W  przedmowie dowcipnie i pięknie napisanej, 
schw ycone są z trafnością rysy  głównie i znamiona ro ­
zmaitych epok. U nosi czytelnika pełen pow abu, giętki, 
żyw y, uroczy styl autora. N igdy tak rozległe i pełne 
przemicnności dzieje kilkunastowiecznej ośw iaty n ieby ły  
krócej ujęte w  wierne i przejrzyste zwierciadło. D o­
w iódł tu  au tor mistrzowskich zdolności swoich. W szak ­
że zataić nie m ożna, że panujący tak tu , jak w calem 
dziele ton uszczypliw y, sarkastyczny, chęć upośledza­
nia w szystkiego, co ty lko  jakiej używa wzięlości, nie 
mało ujmują zaufania powziętego dla autora. Autor, 
jak b y  pierw szy dopiero, przejrzał światłem pojęć dzi­
siaj wszędzie upowszechnionych, pow staje z ostrą kry­
tyką na dzieła, naw et nieco daw niejsze, które pod ja­
kimkolwiek względem do stanowiska dzisiejszej epoki 
naukowej nie zdążyły. Zasmucające b łędy  i narodu, 
ułomności czasów i ludzi, któreśm y już odpokutowali, 
w  szyderskich i przesadnych farbach wystawia. Tu

czytam y, jak ślepi prowadzą jednookich. W in o  w ę­
gierskie rodzi się na W ęgrach , a w ychow uje w  K ra­
kowie. Szlachta pije i za łby się wodzi. Jed en  z Pola­
k ó w , nie znajdując logiki w k ra ju , aż do nauczyciela 
księcia Parmeriskiego po uię posyła. (!) Biskup K ossa­
kow ski, jadąc do w ód K arlsbadzkich, odkryw a p rzy ­
padkiem naród mówiący bardzo podobnym  do polskiego 
językiem, a w  W arszaw ie słuchają go z zadziwieniem, 
jak niegdyś K rysztofa Kolumba na dworze Izabelli.*) 
Przedewszystkiem dow odzi au tor jak najgorliw iej, że 
dotąd nie mieliśmy jeszcze liistoryi literatury. W y d ała  
Polska K opernika (!) zdobyła się na N aruszew icza! — 
lecz do napisania liistoryi literatury nie przyszło. Bent­
kowski w ydał w  r. 1814. dzieła, k tóre nie jest wcale 
historyą literatury. W ed łu g  zdania ks. Chmielowskiego 
i Ossolińskiego przesadził p. Bentk. w ty tu le do swego 
dzieła, nazywając je historyą literatury. Historyą ta 
książka nie miała być i nie jes t, ale b i b l i o g r a f i ą ;  
szczerze i otwarcie powiedziawszy, b i b l i o g r a f i ą  p o l ­
s k ą ,  N igdy książka tak suchej treści, b i b l i o g r a f i a  
słowem, nie by ła  z równym  przyjętą zapałem. P. Bent­
kowski w ydał hasło b i b l i o g r a f o m  i na tw orzył bi- 
bliomanów i t. d:

Pomijamy wszystko, wspomnimy tu ty lko  o B ent­
kowskim, który, jeżeli gdzie, to  zaiste w dziele p. W iszu, 
godzien był większej czci, i zaszczytniego miejsca nad 
t o , jakie mu au tor nowej historyi naznaczyć usiłuje. 
W szakże pomimo wszelkich zalet p. W iszu, pozosta­
nie na zawsze ta przy  Bentkowskim chwała, że chociaż 
w  swej historyi literatury  nie zaspokoił był wszystkich 
życzeń, przynajmniej następnym  pisarzom historyi bilą 
po sobie ukazał drogę. O n pierw szy z stosów i zaw a­
łów rozrzuconych po kraju  ksiąg i bibliotek, między 
któremi długo miłośnicy nauk, jak z zawiązanemi oczy ­
ma błądzili, zebraw szy własnemi, że tak powiem ręk o ­
ma, i ułożyw szy porządną krajową bibliotekę, wskazał 
nam nasze naukow e dostatki, nastręczył źródła, z k tó ­
rych czerpać się mogą wiadomości dziejów i literatury. 
Przypom nijm y sobie, jaki przed ukazaniem się dzieła p. 
Bentk , w śród mnóstwa pojedyriczych prac i exkursyj 
literackich, mieliśmy ogólny systemat i widok dziejów 
naukow ych? Przypomnijmy sobie m ozolny zawód Soł- 
tykowicza, k tó ry  zamiast dzieła przypisy  pisać musiał. 
O n pierw szy z zadziwiającą pracą i krytyką zgłębiw­
szy ten chaotyczny odmęt literatury , umiał dobrać się 
w nim historycznego w ątku ; on z pojętego w- myśli

*) Jest to parodiowanie mowy Kossakowskiego, znaidu- 
jący się w roczn. T. W . P. N . Autor powiada, że nie w ie­
dziano wtedy nawet o .języku cerkiewnym. Czytać ustan y 
kowmissyi eduk,, skutkiem których język słowiański zanro- 
wadzony był po wszystkich szkołach bazyłiańskich.



ogółu wyróżniając trafnie znamiona różnych wieków, 
zakreślił pierwsze te wielkie historyczne epoki literatury, 
które się na zawsze utrzym ają; nareszcie w szczegóło­
wych badaniach zawiązku, w zrostu i kolejnego postępu 
literatury (pod  osobnemi tytułam i: o klasztorach, szko­
łach, bibliotekach, drukarniach i t. d. toż dopiero o ka­
żdej z osobna gałęzi naukow ej), wystawił historyczny 
obraz ośw iaty od najdawniejszych aż do naszych cza­
sów. S ło w em , p. Bentk. w swojem dziele hist, liter, 
po łoży ł wzrąb, na którym  (podług własnych jego w y­
razów ) n ie tru d n o  już teraz dalszą wykończać budowę.

A utor now ej hist, liter, obwinia p. Bentkowskiego, 
że całą literaturę po lsko-słow iańską pom inął, czego 
nas sam autor w  tym  względzie nauczył, niżej pokaże­
my. U skarża się nadto p. W iszn. na zbyteczne uczo­
nych przez długi czas zamiłowanie bibliografii, gorli­
wość w odszukiwaniu książek i dopełnianiu spisu B ent­
kowskiego. T e r a z  (mówi) b i b l i o g r a f o w i e  n a s i  
m o g ą  s o b i e  s p o c z ą ć .  Niechaj że Autor zw aży, że 
z szczegółowych nabytków  tw orzą się zbiory, z suro­
w ych m ateryałów  ozdobne budow le i gmachy. Niechaj 
zważy z Beutkowskim, że K rom er, K ojałow icz, Naru­
szewicz, nie byliby owej napisali h isto ry i, k tórą  w ich 
pismach z upodobaniem  czytamy, gdyby ich nie poprze­
dzili kronikarze, Marcin Gallus, K adłubek, Baszko, Bo- 
gufał. (Bentk. w przedm. XIII.) Żeśmy .długo historyi 
literatury  nie m ieli, przyczyną tego była  nieznajomość 
źródeł, b rak potrzebnych m ateryałów  i zasobów ; i nie 
możemy się dotąd pochlubić, abyśm y już wszystko, co 
do historyi literatury jest potrzebne'm, zebrali i roztrzą- 
snęli. Ow szem , póki tego wszystkiego nie zbierzem i 
nie roztrząśniem , póty historya literatury w niejakim 
względzie jest zawczesną.

Jako  w niedostatku pomników, zwłaszcza przedhi­
storycznych, badaczowi dziejów literatury  najtrudniej­
szym staje się do skreślenia obraz pierwszych wieków 
ośw iaty; tak i w  historyi p. W iszn . część ta począt­
kow a dzieła najciekawszą ściąga uwagę czytelnika. N a­
stępujący rzut oka na pierwiastkową w  Polsce oświatę 
i zawiązki literatury, w skaże, z jakiego stanowiska za­
patrujem y się na tę część pracy p. W iszniewski.

Każdej historycznej epoce przodkuje paąujący duch 
czasu, m yśl, tajemna sprężyna poruszająca siły spółe 
czne. Ta myśl tw orzy  śwój świat zew nętrzny, społe­
czne' życia kształty, z których powstają dzieje. Histo­
rya literatury powinna wskazać to  kolejne panowanie 
myśli, w dążeniu moralnem i rozwijaniu się istoty narodu.

(Dalszy ciąg nastąpij

Historyczna tciatlotnosó o Jfeznitacl* 
t c  P o l s c e .

( D a l s z y  c i ąg- J  
Jezuici niedługo byli cudzoziemcami w  Polsce, 

gdyż nietylko najzdolniejsza, znakomita bogactwami i 
urodzeniem młodzież cisnęła się do ich nowicyatów, ale 
opaci, kanonicy, professorow ie, doktorow ie teologii 
porzucali sw’oje klasztory, kapituły, katedry  i inne p o ­
sady i zatrudnienia, a zgłaszali się do zgromadzeń je ­
zuickich. Już  Zygmunt A ugust, k tóry  miał skłonność 
do reformacyi, k tóry  z dissydentami stał w  ściślejszych 
związkach ku końcowi panowania swego uw ierzył w J e ­
zuitów i w przyw ileju zatwierdzającym  ich kollegium 
w Pułtusku, mówi o nich, jako  o ludziach wielkiej nauki 
i szczególnej zasługi, k tórzy  w Polsce położą koniec 
bezbożnym zabiegom fanatyków ! (to jest dissydentów), 
i dodał: » spodziewam y się, że pod ich naczelnictwem 
ubezpieczona religia chrześciariska w rzeczypospolitej 
naszej, odzyska dawną powagę i w potom ne lata zacho­
w a.« H enryk W alezy  podczas swego krótkiego pano­
wania nie b y ł w olny od w pływ u Jezuitów , Stefan B a­
to ry  ów w młodości zagorzały protestant, którego Z b o ­
row scy dissydentom polecili, k tó ry  ty lko przez dissy­
dentów koronę osięgnął, uważał Jezuitów  za zbawców 
ludzkości, on zaprowadził kollegia w Rydze, Dorpacie, 
Połocku; on założoną w W iln ie  akademią przez P ro - 
tasowicza, biskupa w ileńskiego, Jezuitom  oddał; on 
w brew  prawom akademii krakow skiej, nieśmiejąc je ­
szcze na kollegium, przez przyw ilej ty lko na nowicyaf, 
kościół św. Stefana Jezuitom  w Krakow ie nadał. K iedy 
Stefan B atory pod Pskowem stanął i niepłonną miał 
nadzieję opanowania całego carstwa moskiewskiego, a 
car przyrzekł papieżowi Grzegorzowi XIII. przejść do 
kościoła zachodniego, przyjechał przebiegły Jezuita Pos- 
sevin i z pomocą Jezuitów  polskich przew iódł pokój 
w Zapolu i K iwerowej horce zawarty, którym  król zo ­
bowiązał się M oskwie, wszystkie zdobyte miasta p rzy­
wrócić. W  gabinecie, w obozie i wszędzie Stefan rady  
od Jezuitów  zasięgał, luboć to  jeszcze z pewną przy­
zwoitością się działo. N a dobre zakwitnęły ich czasy 
dopiero za Zygmunta III. W ychow any przez Jezuitów , 
na całe życie został dla nich z pozłuszeńslwem ucznia. 
Długo mu jako królowi rozkazyw ał ojciec Bernard, 
k tó ry  przy  nim, kiedy jeszcze b y ł dzieckiem, urząd 
spowiednika sprawował. Paweł Piasecki, biskup prze- 
myślski, w kronice swojej europejskiej, która też i sławę 
europejską zyskała, pow iada, że łożniczy królewski 
(cubiculi regii praefectus), Andrzej B obola , człowiek 
ciemny i sw arliw y, był na ten urząd w kręcony przez 
Jezuitów , którzy z królem, kiedy ty lko chcieli pryw a-



lnie mówić mogli. Przez cięgle natręctw o tak. Z y­
gmunta III. skrępow ali, źe wszystko ty lko za ich radą 
ro b i ł , cała nadzieja i łaska na dworzan tylko od nich 
zależała Co w  sprawach publicznych podszepnęli, to 
k ró l zarządził, a najczęściej z wielką szkodą rzeczypo- 
sp o lite j, bo do tej poufałości byli przypuszczani głó­
wnie spowiednik i kaznodzieja ze stanu nauczycielskiego 
albo z magisterium nauczycielskiego, polityki całkiem 
niewiadomi. Zgadzają się w szyscy pisarze, źe Zygmunt 
III. nikogo o dissydentyzm podejrzanego do senatu nie 
wpuścił; a miejsce po dissydencie zawsze tylko przyja­
cielem i służką Jezuitów  obsadził. K to w ystaw ił kol- 
legium, darow ał zgromadzeniu dobra, ten mógł być pe­
wien, ze na w ysokich urzędach i na starostwach, które 
mu się dostaną, sowicie się odegra. Z tąd uposażanie 
Jezu itów  nie tak często pochodziło z nabożeństwa, jak 
raczej ze spekulacyi najwyższe procenta noszącej. W ie l­
kich w pływ ów  byli P io tr Skarga i Ju stu s R aab; pier­
w szy stoi na czele naszych pisarzy w rzeczach religij­
nych, jego styl, jego język pozostaną na zawsze w zo­
rem. Trudno Skardze odm owić i cnót prawdziwie oby­
watelskich i miłości ojczyzny, zapału dla wolności, niena­
wiści przeciw  uciemiężeniu, a ztąd bardzo podówczas 
rzadkich nader pięknych chęci dla najliczniejszej klassy 
rodaków , to jest dla chłopów. Atoli i Skargi rady  m u­
siały w prowadzić przew rotność, nieszczęście, zgubę dla 
tej o jczyzny , którą m iłował, bo jezuicki interes by ł 
zawsze przeciwny Polsce, a kto b y ł Jezuitą, ten w brew  
nawet przekonania ze ślepem posłuszeństwem tylko 
w  m yśl swoje'j cudzoziemskiej najwyższej w ładzy dzia­
łać i radzić miał obowiązek poprzysięźony, i też radził 
i działał. Za panowania Stefana, Jezuici zaczęli walkę 
w  ten sposób z dissydentami, źe w  swoich kościołach 
po dwa razy do roku odbywali disputy. P ropozycye 
do takow ych disput rozsyłali drukow ane do uczonych 
katolików  i dissydentów. Jeżeli żaden teolog dissy- 
dencki nie stanął, w tenczas go zwykle zastępował J e ­
zu ita , albo uczeń ze szkół jezuickich. D ysputa odby­
wała się po łaciuie i zwykle miewała w ielu słuchaczy. 
U  m ożnych dissydentów Jezuici szukali w pływ u i p rzy­
jaźni, często udało im się zyskać zaufanie i jednę lub 
drugą rodzinę przyw rócić do kościoła katolickiego.
Z młodzieżą dyspu ty , rozm ow y pryw atne, przykłady 
naukow e zawsze miały na celu dissydentów. Pokazy­
w ały się w  niektórych punktach kraju i rozruchy po­
łączone z napadami na dissydentów , jak się to stało 
w K rakow ie, a z większą zaciętością w W iln ie , Po- 
zrianiu i Lublinie. K iedy za Zygmunta III. panowali 
ty lko Jezuici wszechwładnie, lud a szczególniej mło­
dzież po sem inaryach duchow nych, szkołach farnych

a najbardziej szkołach jezuickich pałała nienawiścią 
przeciw  dissidentom. Zygmunt III bawił w  K rakow ie 
(r. 1591.), k iedy slndenci zburzyli kościół kalwiński, 
a Skaiga jakby  żartując z dissydentów , w ydał p ism o: 
U p o m i n a n i e  d o  e w a u i e l i k ó w  i d o  w s z y s t k i e h  
S p o ł e m  n i e k a t o l i k ó w ,  iż o s k a ż e n i e  z b o r ó w  
k r a k o w s k i c h  g n i e w a ć  s i ę  i n i c  b u r z l i w e g o  
w s z c z y n a ć - n i e  ma j ą .  N apady uczniów jezuickich 
z przybranym  ludem ze wsi sąsiednich, z głowniami 
w lęku na kościo ły , dom y parafialne, cmentarze, i szko­
ły dissidentów , zaczęły być czemś zwyczajnem po 
wszystkich głów nych miastach Rzeczypospolitej. Po­
dają pisarze dissidenccy i nie przesadzają, źe trupy  pa­
nów od wielu lat pogrzebionych z grobów w ydobyto  
i włóczono. Luboć każdy wiedział, źe te  rozruchy 
poduszczali, układali i organizowali jezuici, przecież 
im mało kto o to robił w yrzu ty , a ich przeciwnicy 
dissidenci tak byli s łab i, źe się nie trzeba było  tłuma­
czyć i już uchodziło okazywać im naw et pogardę.

Pod protestantami w  zachodniej Europie a dissi- 
dentami w Polsce, rozumiano głównie kalwinów i lu- 
tió w , w których powoli w zrosły inne wyznania od 
czasów reform acyi powstałe. G dy  tych jezuici we 
wszystkich krajach katolickich, a ztąd i w Polsce, 
swemi bardzo skutecznemi sposobami doskonale prze­
trzebili i w  niwecz obrócili, przyszło im na m yśl, źe 
kościół rzym sko-katolicki ma jeszcze w praw dzie śpią­
cego ale starego i twardego przeciwnika, k tó ry  się raz 
może obudzić, to jest kościół wschodni czyli grecki.

Za granicami E u ropy  jezuici pracowali przez sw o­
ich missyonarzy w Indyach wschodnich, gdzie jeden 
jeszcze z tow arzyszów  Loyołi Franciszek Xavier na­
wracać rozpoczął, w Chinach i najgłówniej w Ameryce 
południow ej; w Europie zaś wszelkie usiłowania do 
nawracania w ym ierzyw szy głównie przeciw kościołowi 
wschodniem u, musieli je skoncentrować w  tym kraju, 
w  którym  rząd był ściśle katolicki, a lud w znacznej 
liczbie należał do kościoła wschodniego, t. j. w  Rze- 
czypospolite'j polskiej. Niedobitki dissidenckie widząc, 
ze jezuici myślą o Rusinach, wezwali ich, aby pod 
jedną z nimi chorągwią stawali do boju. Kroki wzglę­
dem Rusinów , jak zwykle, w początku zaczęły być ła­
godne, pojednawcze. Pracow ał najbardziej delego­
w any w tym  celu do Polski i znany z czasów Bato- 
rego, ów pośrednik pokoju  z C arem , Possevin.

( D alszy c iąg  nastąpi.)
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HLorrespondencya.
P a n i e  r e d a k t o r z e !

N a  k ilka uw ag uczynionych o pracach moich w szóstym 
numerze T ygodnika literackiego z roku bieżącego, odpowie­
dzieć m usze, i upraszam  G o, ażebyś to w piśmie swojeni 
ogłosić raczył. . ,

O a rty k u le , k tó ry  pod napisem z a b y t k i  p o g a u s t w a  
w' P o l s c e  do pierw szego poszytu biblioteki w arszaw skiej 
podałem , robi recenzent uw agę, »żem tą  razą  rzucił ku 
nauce w ydobytek zbyt malej w ag i, chociaż to me ty le  w ie­
ków trzeba było odw alać , bo się jeszcze D ługosz i M iecho­
w ita na obrządki pogańskie patrzeli, a T rzebicki,^biskup k ra ­
kow sk i, jeszcze przy końcu X I  11- wieku zabytki pogaństw a 
między góralam i w ytępiał, i że Chodakowski przed dwudzie­
sto la ty  n ie je d n o  też w tym przedmiocie odgrzebał." Gdy 
mnie rzecz o pogaństw ie w P o lsce ’ zajm uje w ie lce , proszę 
uprzejm ie wskazać mi, czy w kronikarzach naszych znajduje 
sie o tym przedm iocie coś więcej nad to , com w rzeczonym 
artykule pow iedział; tudzież, czy pogaństwo g ó ra li, które 
T rżebicki biskup w ytrzebiał , lub czy Chodakowskiego obja­
w ione w tej mierze pomysły m ogą w historycznym  w zglę­
dzie rzucić jak ie  światło na czasy istniejącego u nas pogań­
stw a w e wiekach przed-ćhrzesciańskicli. Mam ja  nie mały 
zasób guseł i zabobonów od niepam iętnych czasów az do 
dnia dzisiejszego utrzym ujących się pomiędzy polskim gm i­
nem , lecz gdy dotąd nie mogłem z dziejów- nic nad to , co 
rzeczona, z ty tu łu  w iele, ja k  sz. recenzent mówi, obiecująca roz­
p raw k a , obejm uje w ygrzebać, tudzież gdy podau z nasię, 
pnych czasów- pochodzących nie umiem lepiej przyczepie do 
"wieków przedchrześciańskich , w skazać punkt liistorj czuy , o 
k tóryby się rzecz cała zahaczyć i pod sąd zdrowej krytyki 
dziejów pójść m ogła bezpiecznie, jeduem  słow em , gdy nie 
wiem jak b y  pozostałe wiadomości o polskiem pogaństw ie 
bezpiecznie oprzeć można na podstawie h is to ry i; z tych po­
wodów próbuje po raz drugi wytoczyć ten przedm iot przed 
sad uczonej powszechności, i prosić j ą ,  ażeby mnie w sparła 
•w te j mierze. N ik t nie raczy ł ani słów ka powiedzieć o mi­
to logii słow iańsk iej, której w  drugim Pam iętniku o dziejach 
piśmiennictwie Słow ian na str. 103. dotknąłem : nikt nie ra ­
czył ani jednej przynieść cegiełki n a  w ybudowanie w ielkiego 
g m achu , m ającego kiedyś pomieścić w sobie zabytki cywili- 
zacyi naszej przedchrześciańskiej. S łyszę same tylko glosy, 
„żem  odniećhcenia napisał coś o rzeczy w ielkiej w ag i, zem 
w n ią  mało życia i treści w puścił, ^zem się obszerniej roz­
w ieść o niej powinien był;** takie i tym podobne słyszę i 
czytam g w ary , i powłar2am w duchu , - s ą  to słow a, czcze 
słowa, a  tu rzeczy a nie w yrazów  potrzeba « Jestem  pewny, 
że sz. recenzent, w spierając m oje usiłow ania, raczy uczynię 
zadosyć proźb ie , i w ykazać mi przynajm niej to^, czy i o ile 
pogaństw  górali polskich XV II. w~ieku , tndziez Chodakow­
skiego domysły zostają w historycznym zw iązku z zabytkami 
cyw ilizacyi naszej w czasach przedchrześciańskich.

Inszego rodzaju proźba jes t, k tó rą  zanoszę do autora w a­
żnego artykułu  -o  p o s i a d ł o ś c i  k m i e c e j  d w o j a k i e j  
n a t u r y «  umieszczonego w piątym  i następnych num erach 
tegoż Tygodnika. Zaczepiając on dzieło moje o historyi pra- 
w odawstw  słowiańskich, m ów i: . . .

1) Ż e w re jestrze  G alla seniores nie dostaje, ze użyty od 
tego kronikarza na 29. stronicy w yraz oznacza ludzi do rady 
b ranych , nie dostarczając żądanego odemnie znaczenia; ze 
w żadnych kronikach jobagów  wymienionych nic m a , ze 
W in cen ty  syn K adłubka ruskich wymienia tylko.

N a to odpowiadając, czynię naprzód uw agę, że nic jedno 
je s t wydanie kroniki G alla, i że w jednem  i w drugiem  znaj­
duje sie w yraz seniores n ie raz  tylko, ja k  sz autor utrzymuje, 
lecz sześć k ro ć , a zawsze w tern . ja k  ja  je  pojm uję znacze­
niu użyty. R az na stronicy 29. (seniores e t discretiores) o 
ezem sam wspomniał. D rugi raz na stronicy 193. podług w y­
dania J . W . Bandt kiego ( senioribus cum tota multiludine in 
convivio' derelictis). T rzec i, czw arty , piąty i szósty raz na 
stronicy 292, ( convocatis senioribus consilium in ivit, quidum

de senioribus ajebant seniorum consilia postponebant, vicisset 
seniorum consilia consilium juvenile.) \V  gminowładztw ie ży­
jący  Słow ianie pierwotnie , nie znali stanów ; dzielili ludzi 
znaczenie w kraju  m ających na starszych i młodszych i p o ­
dział ten zachowali naw et po utw orzeniu się stanów pod 
m onarcham i, rozmaicie się w yrażając w  tej mierze (s ta rs i, 
młodsi, w ielcy , m a li, panow ie, szlachta o czein szeroce roz­
wiodłem się w historyi praw odawstw  słow iańsk ich). K ron i­
karze najdaw niejsi, u  których je s t zinianka o Cbrobatach i 
Po lakach , stan obyw ateli rządzących naczelnie krajem  nazy­
w ają starszymi. K onstanty Porphyrogencla  w dziele swem 
powszechnie znauem nazywa ich starcam i ( o t  yeq o V T E g .)  
D itm ar ilekroćm ów i o słowiańskich królach, starszym i icli na­
zyw a, w yrażając się tak o M ieczysławie I. i synu je g o  Bo­
lesław ie C hrobrym  (starszym  od Lutyków na zywanym) ,  o 
Św iętopełku księciu kijowskim i t. p. Późniejsi też kroni­
karze, a mianowicie Gallus, obyw ateli najznakom itszych, do 
rady panującego w chodzących, nazyw ają starszym i; lubo im 
i insze nazwy, z łaciny wzięte, nadają. Słusznie w ięc w m iej­
scu przez autora niesłusznie zganionein powiedziałem, że naj­
dawniejsi k ronikarze polscy ( a tymi bez w ątpienia są wyżej 
przczemnie powolaui ) najznakom itszych pomiędzy jobagam i 
nazyw ają seniores. W in c e n ty , syn K ad łubka, nie samych 
tylko ruskich, ale i polskich panów  jo  u agam i nazyw a,1) acz­
kolw iek nazw a ta ani R usinom , ani P o lokom , ale samym 
tylko W ęgrzynom  przystała , i po K ad łubku , który całego 
świata a w ięc i w ęgierską przepisyw ał łacinę, dopiero od 
króla Ludw ika w eszła u nas, i to na kró tk i czas w użycie.5) 
W szystko , co o Jobagach  w ęgierskich w yłuszczyl autor rz e ­
czonej ro z p ra w y ,3) znajduje się w  mojem dziele , gdzie też 
powiedziano i o tern , że Jo b ag a  w yrazem , dziw nie, podług 
słownika p. D ankow skiego ,4) z g reckiego przekręconym , na­
zwali M adziarowie słow iańskiego km iecia, a wiadomo jest, 
że km ieć u Słow ian starszego znaczeniem obyw atela a nastę­
pnie pana i czynszów nika oznaczał.

2) M ów i, że mylnie w yraziłem  się w  przy w iedzeniu sta- 
tu tn  K azim irza W ., gdy rzeczyw iście w ordynacyi Bodzanfy 
je s t  powiedziano o zastawie dóbr szlacheckich u kmieci.

Lecz n ik t nie zaprzeczy tem u , że rozporządzenie o dzie­
sięcinach biskupa krakow skiego wchodzi w ustawodawstwo 
Kazim irza W ., i że mianowicie owo praw o o zastawach w y­
ję te  je s t z praw odawstw o ziemskiego.

3) Podług au tora  m ylnie w yrazić się miałem o człowieku 
kupionym lub jeńcu  w ojennym , nazyw ając go servus, i m yl­
nie powołałem się w tćj m ierze na Galla.

A toli nic się tu złego nie stało. Ów na stronie 124. u 
G alla wyrażony servus, znaczy człowieka zależącego od pana 
i za takiego w zględem swoich dobrodziejów  miał się ów 
mnich wspomniony przez kronikarza. Z e zaś w takiein , ja k  
powiedziałem, zuaczcniu bierze G allus w yraz servus, p rzeko­
nyw ają liczne m ie jsca , k tóre w ydawca (J . W . lłand tk ic) 
przytoczył w rejestrze  do kronikarza.

W  drugim tomie w ytknął autor następujące m iejsca:
1) Papież Paschalis II. nie od G alla , ja k  ja  utrzym uje, 

lecz od D ługosza mial być wymieniony.
N ie w iem , co o tern m yśleć, gdy wspomniony u G alla 

str. 181. (tegoż wydania) idem Papa, w yraźnie na poprzedza­
jące j stronicy 180. nazywany je s t Paschalisem  II.

2) Uwagę czyni autor, że przywiedzione odemnie na stro ­
nie 202. z D ługosza p rzy toczen ie , nie znajduje się nigdzie 
w kronikarzu tym że, a p rzynajm niej, że on w ynaleźć nie 
mógł przytoczenia tego.

Gdy "się tak rzecz ma, przeto po drugi raz miejsce z D łu­
gosza 5) przyw odzę, które dosłownie tak  brzm i: «Laicis tero

!) S trona 106 części drugiej podług w ydania A. K ownac­
kiego E u b  a j  o r  um  primus Ule Comes Nicolaus. «

-) O czeiu rozwiodłem się w historyi praw odawstw  I. 
str. 145.

3) Str. 53. Tygodn. literackiego.
4) JYIugyariae linguae lexicon Posonii 1833., str. 510.
5) W ydanie  Lipskie przez H. Huyssen 1711 tom I. str. 575.
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quacunque excellentia pollentibus, connubia sua in fac ie  Eccle- 
siae contrahere instituit« (Piotr Kardynał).

3) Ostrzegł mnie autor o tem , że przywiedziony przeze- 
mnie Kadłubek, jest Dombrowka komentator jego , który pi­
sał na początku piętnastego wieku.

W iedziałem dobrze o tem , lecz jak  pod nazwą Kosmasa 
nie tylko jego samego ale i dopełniaczy dla krótkości w wy­
rażeniu przytaczałem, tak i pod nazwiskiem Kadłubka nie 
samego kronikarza ale i komentatorów jego przywodziłem. 
Rzecz na tem nie cierpi bynajmniej, bo kronikarz i jego do­
pełniacze równie błędne mieli zdanie o rzeczach prawnych.

Co się dotyczy usterek, które w trzecim tomie popełnić 
miałem, jestem z przyczyny autora, w takim położeniu, iż 
odpowiedzieć na nie nie mogę. N ie mając on przed sobą 
wolumiuów legum , zobowiązał Jana Szanicckiego bez 
wątpienia ( ja k  mówi) zdolnego do takich poszukiwań, 
aby mu różne ustaw y, wedle przytoczeń dzieła mego, 
wyszukał i wypisał. Owóż ten odpowiedział mu na niektóre, 
iż takich ustaw na jakie się ja  powołuję, częścią nie masz, 
częścią wcale o czem inszem jest w nich mowa. N a tem po­
przestał autor, i rzecz jak  się ma, wytoczył przed wiedzę 
uczonej publiczności.

Przeczytawszy rzecz całą, gdy nic wiedziałem jakie py­
tanie podał uczony autor J . O. Szanicckiemu do sprawdzeuia, 
uprzejmie go proszę, ażeby tąż samą co niniejsze uwagi 
drogą, przesłał mi swe spostrzeżenie, a ja  również jak  na te 
dokładnie odpowiem. Tymczasem upewniam go, żem zaraz 
po odczytaniu uwag jego rozważył w trzecim tomie dzieła 
mego ustęp o gminie (nad którego prawami zastanawia się 
autor w rosprawie swej) , sprawdził przywiedzione w niem 
z woluminów legum przytoczenia, i przekonałem się o tem, 
że one istotnie wspierają rzecz przezemnie wyjaśnioną. Do 
autora więc należy objawić swe wątpliwości, a moim obo­
wiązkiem "będzie rozwiązać je ,  i tak usprawiedliwić się z za­
danego mi fałszu.

Odpowiedziawszy na uczynione sobie zarzuty, niechaj 
mi wolno będzie kilka uwag nad rzeczą całą uczynić. Po­
wiada autor, że zaczepiając dzieło moje nie słyclianie ważne 
z przedmiotu, pełne trafności z widzenia rzeczy, a posiaue 
znaczną, bąć z pospiechu, bąć z omyłek druku wynikającą 
liczbą mylnych przytoczeń, czyni to dla użytku tych, którzy 
toż dzieło w ręku mają, a dla przestrogi tych co bezpośre­
dnią z niego korzyść ciągnąć zamierzają. Następnie mówi, 
że może poprawione już są uchybienia te, bądź w przekładzie 
francuzkim, który się pod mojem dzieje okiem, bądź w no- 
wem wydaniu dzieła, którem już może ogłosił drukiem. 
Kończy rzecz tą uw agą, że co się dotyczy rozumienia zrzó- 
deł i mniemań moich, wdawać się w spory byłoby rzeczą 
daleko prowadzącą, i że artykuł jego nie je s t wcale polemi­
czny. Na tak uprzejme i otwarte wyznanie wzajemną odpo­
wiadając otwartością, zapew niam czytelników moich, że z zu­
pełną ufnością polegać mogą na mojem zdaniu, tem pewniej, 
ze i z odpowiedzi na uczynione mi obecnie zarzuty przekonać 
się mogli, iż cokolwiek powiedziałem w dziele mojem, powie­
działem wszystko na pewnej zasadzie, nic nie dodając ani 
ujmując z teg o ,- co stało w zrzódlach przezemnie użytych. 
"Wybierając się na podróż naukową z prawdziwą chęcią przy­
służenia się ludzkości światłem, jakieby mi wśród wędrówki 
zabłysnąć mogło i dało rozeznać przedmioty mało albo wcale 
przedtem nie widziane, pilnie zbierałem cokolwiek godnego 
uwagi nawinęło się pod oczy. Zebrane plony wysypałem 
w dzieło jak  najogólniej ulożonem, którego francuzki prze­
kład leży gotowy do druku, czekając na przedsiębiorcę, któ­
ryby własnym wydać je  chciał nakładem. Dotąd nie znalazł 
się taki w tych romansowo poetycznych czasach. Szybką 
przebiegłszy stopą rozległy świat słowiańskiego prawodaw­
stwa, [postanowiłem zaraz po wydaniu dzieła wrócić się na

powrót, i raz jeszcze długą tę przebyć d rogę, nie spiesząc 
się , ale wolnym postępując krokiem, bez względu na to , że 
gdy żółwim iść będę chodem, może się pierwej zmierzchnie, 
zanim dojdę do cełu. I  pocóż się mam spieszyć, gdy liczne 
zrzódła, na które po wydaniu dzieła natrafiłem, przekonywają 
mnie coraz to bardziej, że przerabiając historyą prawodaw stw 
słowiańskich nic należy zmieniać zasady w niej objawione, 
ale rzecz całą rozszerzyć, uzupełnić i jak  najobszeruiej być 
może wypracować wielostronnie , dzieje kościoła i narodu, 
domowe życie i literaturę, jako przedmioty, które gdy dokła­
dnie poznane będą, tem lepiej wniknąć dadzą w historyą 
prawodawstwa. Robić nowe wydanie dzieła celem poprawy 
w niem przytoczeń, ani z pośpiechu, ani z omyłek druku 
(lubo to nie nowa rzecz, i nie masz dzieła ludzką zrobionego 
ręką, w któreiubyś usterek z dwócłi tych względów popeł­
nionych nie znalazł), ale raczej ztąd pochodzących, że 
(.o czem sam ostrzegłem czytelnika na stronicy X I. X II. to ­
mu II. (dzieła mego) wielu zrzódet, gdym drukował dzieło 
moje nie miałem pod ręką, a więc podług nich rewizyi druku 
nie mogłem zrobić. Nie można dawać przez to w porozu­
mienie dzieło, chcieć mu psuć zaufanie, i ostrzegać czytel­
nika , ażeby się nie ważył ciągnąć z niego bezpośrednićj 
korzyści.

W  W arszawie, 8. Marca 1841. ,f  ’ A  “ ę/0«cs*«.

Doniesienia literackie.

W a r s z a w a .  Uczony Jucewicz wyda wkrótce » R o c z - 
n ik  r e l i g i j n y . .  — J . J .  Kraszewski, A. Pieńkiewicz i 
kilku innych literatów mają zamiar wydać zamiast -W ajd e- 
loty« noworocznik »Linxniina« (Tęcza). Druk rozpoczął się 
u Zawadzkiego w W ilnie.

Trzeci numer "Biblioteki W arszaw skiej-, pisma peryo- 
dycznego na m. Marzec już wyszedł na widok publiczny i 
zawiera: Andrzej W olan przez Michała Balińskiego (dokoń­
czenie). W yją tk i z podróży po Egipcie odbytej w r. 1839. 
przez W ładysława \Vężyka. Poezye: 1) Czurylo; 2) Do * 
w imionniku przez J .  lir. Dunin Borkowskiego. Dzieciobój­
czyni przekład ■/. Szyllera przez Ludwika Kamińskiego. 
Chwila myśli, fantazya Cypryana Norwida. Radziwiłł Sie­
rotka przez Henryka hr. Potockiego. W spomnienie, przez 
Leona Potockiego. Do S. P. przez W ojciecha Potockiego. 
Rzecz o filozofii Jońsk iej, (ciąg dalszy) przez Augusta Cie­
szkowskiego. Asten Tendrów wypadek na Kaukazie, wyją­
tek z obrazów Kaukazu przez W ojciecha Potockiego. T roił 
nad lngurem przez tegoż. B al, z pism Księcia Oilajewskie- 
go , przekład przez Felixa T. . ..c z . — Uwagi nad dzieleiu 
Cieszkowskiego: du credit et de la circulation przez Feliksa 
Zielińskiego. — O procentach, o karze umownej i zastawach 
antychretycznych przez W . D. Kronika. Dramata J .  Korze­
niowskiego przez Al. Tysz. — W ędrówki literackie J . J ,  
Kraszewskiego tom trzeci przez Rt. — Dwie powieści J . 
J . Kraszewskiego. — Historyą o bladej dziewczynie z pod 
ostrej bramy; Stanczykowa Kronika, przez W ł. — Links- 
ininc; prace literackie przez Rt. — Odbicia drzeworytów 
przez W ł, — Album rycin J . Piwarskicgo. 1— I. Litkup 
na Pradze przez Cypryana Norwida. — P r e n u m e r a t y :  
na Miernictw o niższe W rześniow skiego.— Na dzieje kościo­
łów wyznania Helweckiego przez J. Łukaszewicza. — Li­
teratura illiryjska i czeska przez Dubrow-skiego — R o z ­
m a i t o ś c i :  3Ioja mówka pogrzebowa przez A. W . — Ja k  
zapewnić rolnikom zaliczenia na płody ich ziemskie i jak  
unikać strat w zbożu ponoszonych, przez K. W . — Nowiny. 
W yciąg  z listu.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

Redaktor: Jl. TVoykoicski. Czcionkami 11*. Declcera i Spółki.


